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» okoliczności wyszłego na świat dzieła p: £ 
Polska aż do pierwszćj połowy XVII wieku i t. d. 
przez Wacława Aleksandra Maciejowskiego. 


(Dalszy ciąw). 


"Zakłócając Rządy, pstjącć moralność hidow, te pod- 
burzająe przeciw nieuległym sobie Monarchom a ni- 
by pracując na dźwignienie i wzmocnienie władzy 
Rzymu, i tu Jezuici dla siebie ani miru ani wiary 
znaleźć nie mogli. Sławny Jezuita Robert Bellarmin, 
Woskańczyk (1542— 1621) byłby swą głowę uwień- 
czył tiarą papieską po' smierci Leona XIi Pawła V, 
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gdyby kardynałowie, których zgromadzenia podów- 
czas był członkiem, mogli byli zamknąć oczy na da- 
wnićjszy charakter jezuicki tego znakomitego swego 
kollegi i gdyby tem samem nie obawiali się panowa- 
nia Jezuitów pod jego papiestwem. Ta obawa tym 
więcćj zadziwia, że Bellarmin w swem dziele Dispn- 
tationes de Confroversis fidei naucza, że monarcho- 
wie winni swą władzę wyborowi ludów, że ludy pod 
wpływem tylko Papieżów mogą używać tego prawa, 
że nakoniec władza doczesna powinna być podległa 
duchownej. 

W duchu i trybem spomnionego wyżćj Maryana, 
poparli taką Bellarmina naukę następujący Jezuici: 
Marcin Becan (1624) w dziele o Władzy Króla i 
Papieża ogłoszonem w Moguncyi r. 1612: spomnio- 
ny wyżćj Franciszek Suarez, Hiszpan, w dziele Obro- 
na: Wtary Katolickiej przeciw błędom sekty Angiel. 
snićj: francuski Jezuita Santarel czyli Sanctarelus, 
w książce Tractatus de haeresi et potestate summi 
pontificis, wydanćj w Rouen około r. 1640 a za- 
twierdzonem przez ówczesnego Jezuitów Generała 
Fiteleschi. 

Za zbióv nauki moralnćj, rozlanćj po tych i tym 


podobnych książkach Jeznitów, a w brew sprzecznćj 
z nauką i duchem tego naszego Boskiego Prawo- 
dawcy, którego imie nosili, można uważać dzieło nie- 
mieckiego Jezuity Hermana Bnusebaum z Westfalii 
(ur. 1600—1668), p. t. Medulla Theologiae moralis, 
pięćdziesiąty raz i najobszernićj wydane w: Rzymie 
r. 1757 przez Alfonsa de Ligorio, Jeznitę. Wyszłe 
w tymże roku w Pradze Czeskićj dzieło pod tytułem: 
Institutum Societatis Jesu sprawiło wiele hałasu w 
prowincyalnych parlamentach francuskich. Był to 
właśnie rok zaczynającego się konania zakonu Jezu- 
itów. 

Dzieła tu spomnione, będące słabem tylko echem 
tego, czego Jezuici z ambon i z katedry. szkól- 
néj ustnie nauczali, nader. szkodliwie wpływały na 
ich sprawę i los; ile razy przekonanych lub nieprze- 
konanych sądownie obwiniano o uczestnictwo w za- 
machach na życie monarchów i w zawieruchach po- 
lityeznych,i ile razy oni sami wyzywali do zapasów 
i kłótni Uniwersytety, które w całéj Europie chcieli 
owładnąć, tudzież Biskupów, i inne zakony, wszędzie 
śmieli do zuchwalstwa, bo nigdzie żadną, oprócz tćj 
którą nad nimi miał ich Generał nie krępowani wła* 
dzą. Mianowicie ścigały Jezuitów Rządy i lady za 
uczestnictwo w zamachach na życie Henryka TIE i 
IV, Ludwika XIII, XIY, XW królów fraucaskich, 
Wilhelma I i syna jego Maurycego książąt Oranii- 
Nassau a, Statuderów hollenderskich, Wilhelma: III 
Stafudera hollenderskiego a króla Anglii, Elsbiety 
królowy Angielskićj i Józefa I króla Portu galii. 

Przy takićj moralności Jezuitów, którą, sama Sto- 
lica Apostolska Rzymska w znoszącćj ten zakon Bul- 
ti uznała za antychrześcijańską, musiało się wyrodzić 
pierwiastkowe, pełne chwały, missyjne powołanie. 
i rzeczywiście wyrodziło się wszędzie w ową han- 
dlową, kupiecką spekulacyą, z jakićj poznać się dali 
Jeznici w Paraguay i w Martynice, Właśnie też 
z tych dwóch źródeł, tojest z moralności Jezuickićj, 
która w Bolli Klemensa XIV za antychrzescijańską, 
a w Manifeście Józefa I króla Portagalskiego wy da- 
nym przeciw Jezuitom za machiawelską jest ogłoszo- 
na, i z ich spekulacyjnych przebiegów którą spo- 
mniona Bulla chciwością dóbr ziemskich nazwała. wy- 
płynął ów potok w którym Jezuici śmierć znaleźli. 

Ale śmierć nadzwyczajsego w dziejach ludzkości 
zakonu musiała być nadzwyczajna. Jezuiei po swo- 
im zgonie się 1 pokazują się dotąd 
w postaci i trybem upiorów. — »Upiory zaśc, powie- 
dział na stronicy 8 książki swojćj, mającćj napis 
Djabeł w swojdi pos.aci wydanćj w Warszawie r. 
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1775 po zniesienin Jezuitów, nasz polski Jeznita Jan 
Bohomolec, »są to podłag powszechnego mniemania 
ciała umarłych, niejakim iż tak rzekę sposobem oży- 
wione. Te, nie czekając powszechnego zmartwych- 
wstania, powstają z trun przed czasem, z grobów 
wychodzą, domy, nachodzą, lndzi których mogą du- 
szą, których nie mogą pokonać pasowaniem się z ni- 
mi mordują, krew wysysają, na ołtarze łażą i innych 
wiele sprosności i morderstwa czynią.« 


Spomniona okoliczność wyrugowania Jezuitów 
r. 1756 z Paraguay była początkiem nieprzerwanego 
odtąd pasma nieszczęść tego zakonu. Jéj śledztwo 
jeszcze się ciągnęło w Lisbonie, kiedy r. 1758 wybu- - 
chnął w Portugalii zamach na Życie tamtćjszego kró- 
la Józefa K Ten zamach niesłychanie zaszkodził 
Jezuitom w obudwu światach. Nieprzyjaźny im 
minister Pombal, trafiwszy na ślady ich uczestnictwa 
w spomnionćj zbrodni królobójstwa, skłonił Józefa 
I roku 1759 do podpisania wyroku, którym Jezuici 
za winnych zbrodni stanu uznani i jako tacy na za- 
wsze z Portugalii wypędzeni zostali, Przed tą klę- 
ską cały ich zakon liczył 24 domów Professkich, 
669 kollegjów, 176 niższych a 6l wyższych Nowicy- 
atów, 335 rezydenczj i 273 missyj, te ostatnie po 
krajach tak pogańskich jak protestancki ch, a 22589 
członków wszelkiego stopnia, między tymi połowę 
wyświęconych. 

Ale właściwie Francya, jak pierwszego zawiązku Je- 
zuitów, tak najwcześniejszego ich upadku była tea- 
trem. Tu już za Henryka IV za uczestnictwo w za 
machach na życie tego króla wypędzenii znowu przy- 
wróceni, na zawsze roku 1757 mir, jakeśmy wyżćj 
widzieli, a roku 1764 byt swój utracili. 

Sciganych w tym siedmioletnim okresie dobiła spra- 
wa handlu, prowadzonego przez nich na Amerykań- 
skićj wyspie Martynice, pol sterem tamtejszego od 
r. 1747 swego missyjnezo Superiora Lavalette. Ten 
szpetnćj sławy Jezuita owładuął był monopol handlo- 
wy nie tylko w Martynice ale i w San Domingo, kie-- 
dy r. 1753 skutkiem zażaleń wyspiarzów Rząd fran- 
cuski odwołał go z pierwszćj. akon wystarał się 
dla niego u Rządu o pozwoleie powrotu do dawne- 
go miejsca, pod warunkiem, że więcćj handlem bawić 
się nie będzie. - Lavalette poddawszy się temu wa- 
runkowi, powrócił do Martyniki z tytułem wizyta- 
tora Generalnego i Prefekta Apostolskiego. -Wszak- 
że teraz czynnićj niż kiedy zaczął bawić się handlem. 
Wysłane przez niego z Martyniki do Marsylii dwa 
kupieckie okręty z ładunkiem wartości dwóch milijo. 
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nów Frauków złapali i skonfiskowali Anglicy. Na- 
stępnie Lavalelte ogłosił się bankrutem. Wy nikły 
stąd proces między Lavalellem i spółką a poszko- 
dowanym kupicckim domem Marsylskim, toczył się 
przez lata 1759 i 1760 w Parlamencie Paryskim, 
skończył się zaś r. 1764 zupełnem zniesieniem Je- 
zuitów we Francyi. 

Ogłoszone podówczas w obronie Jezuitów przez 
Klemensa XIII breve nie odwróciło ciosu, jaki z kolei 
dotknął ich w Hiszpanii. Mały rozrach w Madrycie, 
uprzedzenie Hiszpańskiego miuinistra Aranda przeciw 
Jezuitom, i wpływ . Gabinetn Kisbońskiego przez 
Pombala,a Paryskiego przez Choiseu/Ministra, skłoniły 
Karola III króla Hiszpańskiego do ogłoszenia pod 
dniem 2 Kwietnia r. 1767 wyroku, z powodów, któ- 
rych wiedzę samemu sobie zostawił, uakazującego 
zakonowi Jezuickiemu ra zawsze ustąpić z krajów 
Hiszpanii. 

Z kolei i niezwłocznie za wpływemť{ Gabinetów, a 
szczególnie Hiszpańskiego , musieli Jezuici wynieść 
się z królestwa obojga Syeylij, z Malty i z Parmy. 

W Polsce, Inbo* najdłażej” cierpiaui, tajwcześnićj, 
bo przed oLchodem drugiego stuletniecgo swego Ju- 
bileuszu, zasłozyli na wytugówańie z tego kraju. Tu 

Toruniu r. 17 4 stali się sami i przez sfanatyz- 
mowaną przez siebie szlachtę sprawcami jednćj z naj- 
okropniejszych scen, wieczną hańbą piętnującćj dzie- 
je tego zakonu, i po którćj przez długi czas nosiła 
żałobę część ucywilizo wana Europy. 

Już tedy tylko Połska, Niemcy katolickie, niektóre 
Italii Miasta i Rzym cierpiały Jezuitów, kiedy błogo- 
sławionćj pamięci Papież Klemens XV, po czterole- 
tniem badaniu dziejówi spraw tego zakonu, wyrzekł 
o nim w swojćj balli z dnia 21 Łięca r. 1773, zejest 
na zawsze zniesiony jako zakon nieprzyjaźny poko- 
jowi, jedności i duchowi Chiześcijańshiego świata. 

Jeszcze przed swojem na papiestwo po Klemensie 
XIII wyniesieniem,  obstawal Klemens XIV, 
czas kardynał Wawrzyniec Gang ganelli , za zniesie” 
niem zakonu Jezuitów, jak uczą życie, listy i roz- 
prawy tego debstówidliej A Papieża, wydane na świat 
roku 1775—1777 w Paryżu, przez Ludwika Antoniego 
Caraccioli — 

—Zakon Š. Ignacego, mówi Klemens XLY w swój 
rosprawie O duchu Zakonów, nigdyby nie doznał 
takich ciosów, gdyby był pozostał iele tego po- 
bożnego założyciela, który dusz 
oddychał. Wszakże następcy jego, Generałowie, tar- 
gnęli się na to dzieło, przymieszawszy politykę do 
pozepisów nader zbawienny chc— 


podów- 


jedynie zbawieniem 


»Żawsze powiem 


(są jego słowa w e CXII z r. 1768, kiedy jesz- 
cze był kasdyna łem) mimo głęboką cześć moję dla 5. 
Ignacego... że jest bardzo niebespieczną a może na- 
wetnierostropną rzeczą, popierać iutrzymywać Jezni- 
tów w obecnych okolicznościach. Kościół zna dwa tylko 
towarzystwa, nieodzownie potrzebne, a przez samego 
Jezusa Chrystusa ustanowione dla uwiecznienia Jego 
naukii rozkrzewienia Chrześcijaństwa: tojest zna tylko 
Biskupów iksięży. Jeżeli Jezuici tchną dachem swego 
powołania, jak się tego spodziewam; tedy pierwsi ode- 
zwą się: wolimy samych siebie poświęcić, niż dawać po- 
wód do (kłótni i niepokojów'« Zawiódł się w tém 
spodziewaniu, 

Jakkolwiek silnie za swego kardynalstwa, a szcze- 
gólnie za swego Papiestwa był przekonay Klemens 
XIV że Jezuici przebrali miarkę, grzechów, że tem 
samem przeżyli się i umierać powinni, chciał jednak, 
zwłaszcza gdy myśl jego poparł swoją Ludwik XV król 
francuski,raczej utrzymaćich za pośrednictwem refor- 
my niż znosić, Ich ówczesnym od rokn 1758 Generałem 
był Wawrzyniec Ricci Florenczyk. Klemens XIV dał 
mu poznać ową dla jego mnogich synów zbawczą myśl 
i odebrał od niego taką odpowiedź, Sint ut sunt, 
aut non sint, W tym samym duchu ten ostatni Gence- 

rał Jezuitów podyktował ostatnie swoje oświadczenie, 
gdy do rzy mskićj cytadelli Śgo Anioła (gdzie r. 1775 
zakończył życie) ze swymi Assystentami został wsa- 
dzony. Tu oświadczył naprzód, zakon jego nie 
dał żadnego powodu aby go znoszono: powtóre, 
iż on sam nie zasłużył na tak ostre siebie uwięzie- 
nie: pofrzecze, iż szczerze wybacza spraweom takich 
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prześladowań. Był więc Ricci głuchy na głos Ewan- 
gielii Et potestalem dedit ei judicium facere (Joan. 5, 
27) i Apostoła narodów Non est potestas nisi a Dvo: 
itaque qui resistit potesiali, Dei osdinątioni resistit 
(Rom. 13. 1. 2.). A co do vaczelnego z trzech 
jego oświadczeń, z tćm jest w zupełnćj sprzeczno- 
ści historyczne życie zakonu Jezuitów. Słowa tu 
przytoczone z testamentu Chrystyanizmu i życie hi- 
storyczne Jezuitów zbijają czyniony Klemensowi XIV 
zarzut, że nie wezwawszy ich do odpowiedania na 
skargę i nie przekonawszy ich sądownie, zniósł ich 
i potępił. Dwa wieki ciemnoty i zgorszeń podsyca: 
nych przez Jezuitów utrzymały ten zakom wiek wskrze- 
szonega oświecenia i chrześcijańskiego ducha, tojest 
wiek Klemensa XIV, ścierpieć go nie mógł i, wywo- 
łał jego zuiesienie. 
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(Dalszy ciąg nastapi). 


LITERATURA NOWO-LLIRYJSKA. 


(Dokończenie). 


O pracach Kte:ackich Sławian illviyjskich greckie- 
go obrządku tu nie wspomniemy, może zdarzy się 
wkrótce okoliczności tąkowe po szczególe i dokładnie 
rozebrać. — 

Jezeli więc z jednćj strony z radością wspominamy 
o zaszczytnóm dążenia miłośników illiryjskićj litera- 
tury,tak wymienionych jaki nie wymienionych, których 
nazwiską tu wyliczać zakres pisma nie dozwala, z dru- 
gićj niech nam wolno będzie dotknąć błędów, tudzież 
wyrazić nasze przychylne życzenia.— Najprzód przy 
wszelkiem dążeniu do narodowości w płodach nowo- 
illiryjskićj literatary, wpada w oczy brak narodowćj 
oświaty, obce farmy, obcy sposób wyrażania i zapa- 
trywania się wyraźnie dają się spostrzegać w mowie 
Ojczystćj — Myśl często jest obleczona w, szaty jej 
nie odpowiednie —duch nie pokonał jeszcze słowa.— 
Chwalebną jest Że młodzi literaci illiryjscy czerpia 
chętnićj oświatę w Niemczech jak gdzie indzićj, lecz 
to co wyssali powinni w sobie przerobić, ażeby się 
znów ukazało w formie narodowćj i skutecznie dzia 
łało. 7 
nia i mówienia, —do świętości téj Autor musi przedrzeć 
się, jeżeli chce zostać pośrednikiem między oświatą 
obcego i swego narodu, Co temu narodowi podanem 
będzie w szacie niezrajonćj i obcćj ,to pozostanie na 
zawsze niezrozumiałćm i niepłodnem—Dla tego poeta 
illiryjski powinien kształcić się na epopei narodo- 
wćj, na wniosłćj liryczności pieśni lada; prozaik zaś 
na pismach dawnych Raguzanów; oba powiuni mieć 
na uwadze lud z nieskażoną mową jego, — poznać 
właściwe mu wyrażenia, obrazy i zwroty, a wtedy 
przemawiać do niego w; mowie narodowćj— W zbiorze 
przeto pieśni luda Serbskiego p. Wuksa wy danym, po- 
siadają? Hliryjczykowie skarb narodowy, który strzedz 
i [pomnażać winni jako świętość, i dla tego. nowo- 
powzięty zamiar wydania dawnych pism dalmackich 
zasługuje na wszelką pomoc.— Prawdziwie narodo- 
wa forma języka jest jako różczka wieszezbiarska, 


Każdy naród ma swój własny sposósb myśle, 
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za którćj dotknięciem wytryska świeży ożywczy st;u- 
mień w serca ludu, gdy przeciwnie przed każdym 
obećm pożyczonćm i niewolniczo naśladowaućm wy- 
rażeniem umysły się zamykają, jak delikatna roślina 
przed zimną kroplą deszczu.— 

Jeżeli forma tyle juź jest ważną—to duch jest je- 
szcze ważnićjszym. Jeśli nie chcecie mieć abstrak: 
cyjnćj, w powietrzu chwiejącćj się, nie  grzejącćj 
luda literatury,» starajcie się poznać; to. go dla 
narodu sjest koniecznenz szukajcie dla wszystkiego 
ca piszecię punkta podpory w charakterze i sposo; 
bie myślenia jego czespajcię wasze przedmioty szcze 
gólnićj z dziejów ojczystych, z krainy podań narodov 
wych— Macie dosyć bohaterów, którzy jeszcze nie 
znaleźli dla siebie śpiewaka, historja wasza bogata 
jest w czyny wielkie, czekające jeszcze dnia uświe- 
tnienia swego. Jeżeli na tćj drodze uda się wam 
wydać co szczególnego , nową stronnicę do „Księgi 
ogólućj oświaty dodać (i cóżby było innego „zadaniem 
narodowości); wtedy będziecie czómś więcćj jak samém 
echem obećj oświaty, wtedy wypłaciliście dług wasz 
ludzkości, a wam potomuość przysięże złożyć hołd, 
którego jeszcze żadnemu narodowi wysoko stojące- 
mu w literaturze, i sztuce nie odmówiona. 
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Akademja Nauk w Petershurgu poleciła niedawno 
expedycję, mającą na celu zbadanie północnćj części 
Syberji, a mianowicie przestrzeń pomiędzy Turchań- 
skiem a Oceanem Arktycznym. „N. PAN: Najmiłości- 
wićj raczył zatwierdzić ten projekt, i przeznaczyć na 
doprowadzenie go do skutku summę R. s, 13,000 
z Własnćj szkatuły. Wykonanie w trop ma iśdź za 
powzięciem zamiaru. 5 


